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Spis treści

Rozdział pierwszy: Zapachy i dźwięki (1951–1953)

Rozdział drugi: Uciec stąd (1959–1961)

Rozdział trzeci: Nowe życie (1965–1966)


ROZDZIAŁ PIERWSZY: 

Zapachy i dźwięki
(1951–1953)

1.

Uparcie stała na palcach, rozpłaszczając zasmarkany, cieknący nos na szybie, żeby zobaczyć cokolwiek z tego, co działo się w środku. W łydkach czuła bolesne skurcze, a małe spocone ręce, drętwiejąc, zsuwały się z odrapanego, blaszanego parapetu. Drobinki złuszczonej, brązowej farby nagromadziły się w zagłębieniach dłoni i wniknęły pod naskórek. Ciężko to będzie doszorować.

Nic nie rozumiała i to ją przerażało. Nie było nikogo, kto by jej wytłumaczył, skąd ten nagły rejwach. Skąd się wzięli ci wszyscy dziwnie poubierani, całkiem obcy ludzie i co takiego robili w ich domu? I dlaczego im samym nie wolno było teraz tam być? Dla pewności robiła to samo, co starsza o trzy lata siostra. Płakała, zaglądając przez okno do kuchni. Dwie strużki łez przetarły białe szlaki na jej umorusanej buzi. Spróbowała nieśmiało wtulić rękę w dłoń siostry, ale tamta tylko zgromiła ją spojrzeniem.

Właściwie to nie był żaden dom, tylko sklecona naprędce, niedbale otynkowana, niska oficyna przylegająca od strony podwórka do kamienicy. Ot, pokój z kuchnią i mała sionka. W podwórzu trzy latryny z surowych, nieheblowanych desek, będące wspólnym dobrem wszystkich mieszkańców kamienicy i oficyny. Dalej, za latrynami, stał mały chlewik z trudem mieszczący dwie świnie i przytulony do niego kurnik z ogrodzonym siatką wybiegiem. One należały tylko do nich, a właściwie do Matki. Jeszcze dalej pokaźny ogród rozparcelowany na zagonki. Po kilkanaście bruzd dla każdego mieszkania. Ziemia dobra, urodzajna i łaskawa, ale nie wszędzie na równi zaopiekowana. Jeden rzut oka i od razu widać, kto w kamienicy gospodarny, a kto chwasty hoduje.

Dobrze znany smród wilgoci i zagrzybionych ścian zmieszał się teraz z jakąś inną, nową wonią. Ostry, świdrujący odór lizolu wymknął się szparom źle zakitowanych okien i zaatakował ich nozdrza. Wysuszał śluzówki nosa, palił w gardle.

Po chwili było już po wszystkim. Z domu wyszło kilka osób w białych kitlach. Na noszach nieśli nieprzytomną z powodu gorączki Matkę. Mała nie mogła oderwać od niej oczu. To z pewnością była Matka, choć tak bardzo niepodobna do siebie bez swoich bujnych, ciemnych włosów. Starsza z dziewczynek nie miała co do tego żadnych wątpliwości. Rzuciła się z krzykiem w jej stronę, ale stanęła w pół drogi powstrzymana stanowczym gestem przez jedną z tych dziwnych, obcych osób. Przybysze umieścili nosze z tą jakby ulepioną z wosku, bezwłosą i nieruchomą figurą w ambulansie. Zapakowali butle po płynie dezynfekującym, jakieś urządzenia. Odjechali.

Obie stały w milczeniu pod tym oknem jeszcze dobrą godzinę, zanim starsza, oswoiwszy jako tako przerażenie i rozpacz, wepchnęła ją do środka. Skamieniały w progu zdjęte grozą tego, co zobaczyły. Sprzęty, ściany i podłoga pokryte były brunatną pianą. Brudna ciecz ściekała z wyglądającej jak wielki, robaczywy grzyb pierzyny zgarniętej w nogi zbitego z surowego drewna, nieoheblowanego łóżka. Strużki łączyły się na nierównej podłodze w większe potoki. Tuż obok łóżka, na podłodze, nasiąkał pokaźny kłąb czarnych włosów. To matczyny warkocz – jej duma i obiekt codziennej, starannej troski – teraz sponiewierany i porzucony, budził w dzieciach przerażenie. Smród był znacznie gorszy. Wyżerał im krtanie i kąsał w oczy. Tego się nie dało wytrzymać. Wybiegły na dwór, potrącając w sieni blaszane wiadro z ludzkimi odchodami. Zawartość ścigała je aż do progu.

Na podwórzu nie było nikogo. Trochę to dziwne. Wyjątkowo nie było słychać krzyków, pijackich kłótni dobiegających zazwyczaj z okien kamienicy. Nikt nie trzepał w podwórzu chodników, nikt nie przemykał w kierunku latryn. Były zbyt zmęczone, żeby płakać. Usiadły pod oknem wprost na ziemi, obejmując jedna drugą, żeby się trochę ogrzać. Młodsza w końcu zasnęła wtulona w brzuch siostry.

***

– Babko, pójdę po nie. – Piękna, wysoka blondynka wierciła się przy oknie. Co rusz zagryzała pełne, różowe usta, obserwując zza gęstej firanki małe sąsiadki.

Dawno już by tam pobiegła, ale Babka nie pozwalała. Taka się ostrożna i strachliwa zrobiła. Wszystko przez tę wojnę. Od okupacji żyła tak, jak by była niewidzialna.

– Ty, Helga, lepiej pilnuj własnego nosa. Polaki je zara weznom. To nie nasza sprawa. Żadne kłopoty nam tera niepotrzebne. – Siwa starowinka w okularach na nosie pochyliła się przy kuchennym stole nad wyszywaną serwetą, ale i po niej znać było duży niepokój, bo robota całkiem jej nie szła. Pół dnia już ściboliła ten jeden ścieg, a i to koślawo ciągle wychodził. Zupełnie jakby jakaś początkująca ręka go kreśliła, a nie – bądź co bądź – mistrzyni w tej materii, którą bez wątpienia była.

– Babko, ale już ciemno i nikogo nie widać… – Helga była nieustępliwa. – Zimno się robi.

Babka milczała, więc Helga, poczytując to za przyzwolenie, już była za drzwiami. Starowinka pokręciła smutno głową: 

– Złe i ciężkie idą znowu czasy, a najwięcej cierpieć będą dzieci.

Ponure myśli nie opuszczały jej od dobrych kilku dni. Choroba sąsiadki i dzisiejsze wydarzenia były tylko potwierdzeniem słuszności tych przeczuć.

A będzie jeszcze gorzej, bo i śmierć weźmie swoje. Nie inaczej. Nikt nie będzie bezpieczny… – Babka czuła to w kościach, ale pary z ust nie puści, bo Helga zaraz będzie narzekać, że ciągle kracze jak stara wrona. Ale ona dobrze wiedziała, że się nie myli. Oj, nie myli.

 

2.

Obudził ją rozkoszny, słodko-gorzki zapach. Było naprawdę cudownie: ciepło, sucho i mięciutko. I tak tajemniczo pachnąco. A może to tylko sen? Więc, żeby tego nie popsuć, postanawiła nie otwierać oczu. Musi śnić. Spać dalej, uparcie i jak najdłużej. Tyle, ile się da. Nie pozwoli przecież tego sobie odebrać. Choćby nie wiem co, albo i kto. Coś jednak nie dawało jej spokoju. Uporczywy, zarzynający ból w dole brzucha. I jeszcze to przeszywające na wylot ssanie w żołądku. Głód. Dawno poznany towarzysz jej dzieciństwa. Tym razem jednak nie pomogła wyrafinowana i dopracowana w najdrobniejszych szczegółach technika szybkiego przełykania śliny zsynchronizowanego z miarowym uciskaniem żołądka. Pierwsze grzmoty w jelitach całkowicie zniweczyły jej plan. Tego się już nie da zatrzymać. Za chwilę zostanie zdemaskowana i ukarana za lenistwo. Zaraz każą jej opuścić to ciepłe schronienie, może nawet dostanie manto. Och, gdyby miała chociaż odrobinę wody pod ręką. Mogłaby wtedy poskromić te dźwięki, które wydawał ten zdrajca, jej brzuch.

Wściekła, uchyliła nieco powieki i źrenicami zamaskowanymi ciemnymi rzęsami dyskretnie zbadała otoczenie. W pomieszczeniu było już całkiem jasno i jakoś tak nieprzyzwoicie wesoło. W pierwszej chwili, wystraszona tą filuterną radością, na powrót mocno zacisnęła powieki. Ale gwałtownie rozbudzona ciekawość była silniejsza. Promienie słońca igrały bezmyślnie po wybielonym wapnem suficie. Co rusz bezczelnie wskakiwały na pyszniący się na ścianie wełniany dywan, dodając przez chwilę blasku wyblakłym ze starości purpurze i granatowi. Codziennie odkurzany stanowił niewątpliwie dumę mieszkańców. Cała przeciwległa ściana została pokryta oprawionymi w szkło i skromne sosnowe ramki malowanymi ze zdjęć portretami. Było ich całe mnóstwo – wyretuszowanych, nijakich twarzy. W parach i samotnych, spoglądających w dal poetycznie zamglonym, niewidzącym spojrzeniem. Twarze, jakkolwiek bez wyrazu, były bez wątpienia przyjazne. Niektóre nawet bardzo. Dziewczynka przez dłuższą chwilę przypatrywała się im z wyraźną przyjemnością.

Z boku dobiegało miarowe posapywanie siostry. Długie i gęste, lniane – niemal białe – włosy rozsypane na obydwu poduszkach teraz łaskotały jej policzek. Uniosła się na łokciu i z nabożnym zachwytem, okraszonym malutką nutą zazdrości, wpatrywała się w spokojną twarz śpiącego obok anioła. Zawsze tak o niej myślała – nawet wtedy, gdy starsza siostra nie żałowała jej wyzwisk czy kuksańców. Odruchowo dotknęła swoich ciemnych, cieniutkich, lekko kręconych włosów. Były jak puch świeżo wylęgniętego pisklaka. Odgłos westchnienia zawodu, spotęgowany szelestem wykrochmalonej na sztywno i nieskazitelnie białej, aczkolwiek tu i ówdzie mocno przetartej poszewki, przywrócił jej zwykłą czujność. Uczucie głodu chwilowo zelżało, żeby ustapić miejsca nagłej, piekącej potrzebie opróżnienia pęcherza. No, tego nie da się zbyt długo odwlekać. Była w pułapce.

– O, widzę, że już nie śpisz.

Melodyjny głos dobiegający od drzwi, mimo że cichy, raził ją niczym piorun. Towarzyszyła mu silna fala tego cudownego zapachu, który teraz bezlitośnie kręcił się w jej nozdrzach, niemal powodując omdlenie. Bez słowa usiadła na łóżku, nie podnosząc jednak wzroku na stojącą w drzwiach Helgę.

– Chodźmy do kuchni, dostaniesz trochę ciepłego mleka i pajdę chleba z masłem, a potem mi pomożesz.

Te słowa, choć tak bardzo kuszące, pozostawiła również bez odpowiedzi, koncentrując się na kurczowym zaciskaniu ud. Helga, jakby odgadując powód jej milczenia, podeszła do niej i wzięła delikatnie, ale stanowczo za rękę. Dłonie miała piękne, ciepłe, o smukłych palcach, oblepione żółtawą mazią, która wydzielała ową gorzkawo-słodką woń. Ciasto drożdżowe. Ich ręce skleiły się, kiedy prowadziła małą do jasnej, schludnej sionki, w kącie której, za zasłonką stał wielki emaliowany nocnik. Siadając nań z ulgą, Klara zlizywała z palców surowe ciasto. Dużo żółtek i cukru, gorzki aromat migdałów. Pycha. W tej krótkiej chwili była naprawdę szczęśliwa.

 

3.

Popękane, pokrzywione reumatyzmem, sterane dłonie z czarnymi bruzdami wżartego brudu, którego już nic i nikt nie usunie, zwinnie przesuwały się po lnianej serwecie, znacząc ją czerwonym szlaczkiem wyszywanego ściegu. Babka siedziała przy oknie, skupiona na swoim ulubionym zajęciu. Co jakiś czas zerkała z ciekawością na ulicę. Jeszcze wcześnie, to i pustawo, i nudno. Niemiłosiernie skrzypiąc, przetoczyły się po kocich łbach dwa wozy wyładowane bańkami z mlekiem. Z porannego udoju. Śpieszyły do mleczarni. Kuląc się pod oknami, przemknęła kelnerka z pobliskiej gospody. Wieczorna zmiana wydłużyła się jak zwykle do rana. Ludzie jej nie szanowali, bo miała opinię latawicy i przyjmowała poczęstunki od zawianej klienteli. Przychodziła czasem do Helgi i wtedy Babka martwiła się, że wnuczka wpadnie w to szemrane towarzystwo. Babka bardzo dbała o dobre imię dziewczyny, bo i tak nie miały łatwego życia w miasteczku. Złym językom nie podobało się, że Niemki i że w polskiej kamienicy miały najładniejsze mieszkanie.

Wtem ciszę przerwały dobiegające z korytarza przekleństwa i wyzwiska. To Stary Łempicki właśnie wrócił z całonocnej popijawy i dobijał się do drzwi sąsiedniego mieszkania. Właściwie to nie były żadne drzwi, tylko kawał grubej dykty zamykanej na skobel. Poprzednie porąbał siekierą, kiedy Łempicka nie chciała go do domu wpuścić. Bali się go w kamienicy wszyscy, bo bardzo awanturujący się był po alkoholu, no i przeszłość miał kryminalną. Najdziwniejsze było to, że na trzeźwo to człowiek do rany przyłóż. Cichy, wstydliwy, zawsze pierwszy się kłaniał i do żony mówił „serdeńko”. Mieli siedmioro dzieci. Czworo już dorosłych – z czego dwóch chłopaków za rozbój siedziało w kryminale, jeden po świecie gdzieś się włóczył, a najstarsza, Hanka, z konkubentem mieszkała piętro wyżej. Trójka mniejszych gnieździła się z rodzicami w dwóch izbach. Jasiek był najgorszy. Rzucał kamieniami w okna, sikał pod drzwiami sąsiadek, na których nieraz wyskrobał kulfonami napis „szkopy won”. Stary Łempicki na trzeźwo prał go za te wybryki. Ale kiedy był pijany, sam niewybrednie wyzywał je od szwabskich kurew. Taką miał już dwoistą naturę. Ale obcym nie pozwalał sobie gęby sąsiadkami wycierać, nawet po pijaku. Swój honor miał, bo przecież ojciec pod Piłsudskim służył. A przynajmniej tak Stary Łempicki utrzymywał, kiedy zebrało mu się na wychowywanie dzieci przemową, bo zazwyczaj je skórzanym pasem traktował. Batem czasem też, ale tylko chłopaków.

Przyjemnie było popatrzeć, jak całą rodziną szli w niedzielę do kościoła. Dzieciaki wymyte, wyczesane, Łempicki w białej koszuli, a Stara Łempicka ustrojona w szklane, barwione na niebiesko korale. Łempicki pięknie w kościele śpiewał. Organista to nawet go do chóru wziął, ale wkrótce ksiądz kazał mu iść precz, bo pijany na próby przychodził i gorszył panie. Ale śpiewał jak marzenie – barytonem. Łempickiej wtedy błysk jakiś w oku się zapalał, prostowała skulone zazwyczaj ramiona i tak jakoś marzycielsko na męża z boku popatrywała. Inne też na niego spoglądały. Piękny to był kiedyś mężczyzna, pół miasteczka się w nim kochało. Co z tego, skoro pijak i łajdus był od wczesnych lat. Niewiele już z dawnej urody pozostało, ale kiedy tak śpiewał, jakiś blask od niego bił.

Po kościele Łempicki całował żonę w rękę i nieśmiało mówił, że wstąpi do gospody na jedno piwko. Łempicka nie mówiła nic, tylko – już skulona – wracała z dzieciakami do domu, żeby im tam dać rosołu z makaronem albo kartoflami. A potem czekała do następnej niedzieli.

Wysoka, ciemnowłosa kobieta wyszła właśnie z bramy i szybko szła ulicą z nienaturalnie wysoko uniesioną głową. Hanka Łempicczanka, najstarsza i najładniejsza z latorośli. Pewnie śpieszyła do piekarni po bułki i chałki na śniadanie. Skóra całkiem z ojca zdjęta. Wielkie, ciemne oczy miotały gniewne błyskawice. Mijała ludzi, nie patrząc na nich i nie kłaniając się nikomu. Jej też nikt się nie kłaniał. Wszyscy uciekali wzrokiem, odwracając z niechęcią i zażenowaniem głowy, ale zaraz potem przyklejali do jej pleców wścibskie spojrzenia.

– Poszło dziewuszysko na zmarnowanie – westchnęła Babka, dobierając czerwonego kordonka.

Hanka żyła w grzechu z mężczyzną, który dla niej zostawił żonę i trójkę małych dzieci w kolonii pod miasteczkiem. Ta żona nawet do Hanki przyjeżdżała; na zmianę to jej groziła, to błagała. Nawet u księdza była z dzieciakami. Potem ksiądz z ambony Hankę upominał. Stara Łempicka to o mało się ze wstydu nie spaliła, cała niedziela poszła na zmarnowanie. Hanka pozostała niewzruszona i przestała do kościoła chodzić. Właściwie to nie wiadomo, czemu się tak uparła, bo nijakiej wielkiej miłości tam nie było. Chłop był starszy, z lekka odrażający, leniwy i pijak. Wszyscy w kamienicy wiedzieli, że Hankę bije i wyzywa od najgorszych. Do pracy nijakiej też się nie garnął, żyli z tego, co Hanka w mleczarni zarobiła. Złe języki gadały, że o erotyzm tam chodzi, że chłop tym Hankę zniewolił, ale Babka nie bardzo wiedziała, w czym rzecz, a i dopytywać się jakoś nie wypadało.

A przecież miała taką partię pod nosem. Naprzeciwko mieszkania Babki, w kawalerce mieszkał samotnie Geometra. Nietutejszy. Urząd dał mu przydział na mieszkanie, które stało puste po tym, jak się Chodnicki na pasku w kuchni powiesił. Nikt nie rozumiał, dlaczego tak bezbożnie postąpił. Jedni gadali, że wódka, drudzy, że długi jakieś olbrzymie miał. Babka pokręciła z powątpiewaniem głową. Owszem, pił jak wszystkie chłopy w miasteczku, ale umiarkowanie u niego było większe niż na ten przykład u Łempickiego. I zawsze pił za swoje. Taki był honorny, że innym stawiał, a sobie nigdy postawić nie pozwolił. O nijakich większych długach nie mogło być mowy, bo grosz zawsze przy sobie miał, a często i dzieciakom na ulicy na cukierki dawał. Zresztą po jego śmierci żaden dłużnik się do urzędu nie zgłosił, kiedy się zastanawiali, co z mieszkaniem jego począć, bo testamentu nijakiego nie zostawił, a o krewnych żadnych nigdy nie słyszano. Właściwie to nikt nic pewnego o nim nie wiedział. Ludzie gadali, że przywędrował tuż po wojnie z drugiego krańca Polski. Sam przyjechał i przez resztę swojego życia sam pozostał. Kupił za gotówkę tę klitkę od takich, co to się do nowych bloków wyprowadzali, bo wstyd było im – „idącym z nowym duchem” – z obszczymurkami, co to nawet żaden w partii nie był, mieszkać.

Razu pewnego w gospodzie jakiś przyjezdny uczepił się Chodnickiego, że go pamięta z okupacji, że razem w obozie byli. Chodnicki na to, że pijany jest i zwidy jakoweś ma. Szybko też z gospody tego wieczoru wyszedł. Szeptano potem po kątach, że pewnie za kapo w obozie robił, a nawet, że Żydów Niemcom sprzedawał, stąd gotówkę miał na mieszkanie. Ale to krótko trwało i ludzie szybko o tym zapomnieli, bo Chodnicki w oczy się nigdy nie rzucał. Cichy i jakiś taki posępny zawsze był. W pobliskim pegeerze za traktorzystę robił. Chwalili go tam, że robotny jest, niekonfliktowy i że trzeźwy do roboty przychodzi, a i w trakcie pracy kropli do ust nie bierze. Niechętnie z sąsiadami rozmawiał i gości też żadnych nie miewał. Czasem w gospodzie kilka słów z kimś zamienił, ale wolał tam między ludźmi w cichości siedzieć. Chłopy to szanowali, a jak który mu się naprzykrzał, to go Gruba Różycka ze szmatą goniła. Taki był nie do ludzi. Babce Helga czasem wspominała, że jak późnym wieczorem koło jego drzwi przechodzić, to stłumione jęki i szlochanie słychać. Ale Babka trochę przygłucha jest i sama tego nigdy nie słyszała, a i wstyd tak, nasłuchując, komuś pod drzwiami sterczeć. Co najdziwniejsze, po tej jego samobójczej śmierci ksiądz mu pochówek na cmentarzu dał, mszę za jego duszę odprawił i jeszcze ludziom z ambony przykazał, żeby bliźniego pochopnie nie osądzać. Ani chybi o Chodnickim mówił. Dziwowali się ludziska, oj dziwowali.

Teraz to on poszedł w zapomnienie, a w jego mieszkaniu, co to na państwo przeszło, ten Geometra od dwóch lat mieszkał. Kształcony. Technikum skończył i dyplom ma, to i poważany był w miasteczku mimo młodego wieku. Całkiem ładny z niego chłopak, ale musi jakiś feler mieć, bo u dziewuch powodzenia nijakiego nie miał. Babka wiele razy mówiła Heldze, żeby się koło niego zakrzątnęła, zanim jakaś inna go upoluje. Helga tylko ramionami wzruszała, nic nie mówiąc, a raz zniecierpliwiona Babki nagabywaniem odparła, że ten Geometra to kobiet nie lubi.

– To i lepiej, za babami nie będzie latał, tylko w domu siedział – Babka nie dawała za wygraną.

– Oj, Babko, jak wy nic nie rozumiecie – Helga tylko westchnęła i z domu wyfrunęła.

– Czego to ja niby nie rozumiem? Jak chłop nie jest babiarz, to i w małżeństwie lepiej się dzieje – mruczała już tylko do siebie starowinka.

Zegar na ścianie właśnie wybił szóstą. O tej porze w mieszkaniu panowała cisza i spokój. Helga i dziewczynki spały jeszcze. Budzić je zaraz trzeba będzie. Helga Olę do szkoły musi zaprowadzić, a wcześniej pod kuchnią rozpalić, śniadanie przygotować i warkocze małej pozaplatać. Ale to za moment, niech sobie jeszcze podrzemią w cieple.

Będzie już drugi tydzień, jak Gienię do szpitala wzięli, a Aleksandra z Klarą u nich były. Z początku bardzo się Babka martwiła, że awantura z tego straszna będzie, bo Polaki to bardzo wrażliwy na krzywdę naród jest, a już w szczególności – krzywdę dzieci. Ale krzyku żadnego nie było, że Niemki dzieci bezprawnie zabrały. Nikt się po dziewczynki nie zgłosił, ino Gruba Różycka, bufetowa z gospody, raz do nich zajrzała i powiedziała, że lepszej opieki dzieciska mieć by nie mogły. Mówiła też, że u Gieni była, żeby ją w kwestii dzieci uspokoić, ale ponoć ta ciągle nieprzytomna jest i dostępu do niej nie ma. Ojca dziewuch też nijak powiadomić się nie dało, bo tylko Gienia wiedziała, gdzie on teraz robi. Dała za to znać Starszej Pani, matce chorej, która jakiś czas temu dwie najmłodsze zabrała do siebie.

Babka to teraz nawet rada była. Nie pamiętała, kiedy było w tym mieszkaniu aż tyle życia. Może kiedyś, dawno temu, kiedy Helga była mała, a jej rodzice żyli jeszcze, ale to dawne dzieje i Babka nie lubiła do nich wracać myślami. Teraz było tu i teraz. Takie miała powiedzenie i ciągle to Heldze powtarzała. Najczęściej, kiedy dziewczyna pytała o matkę albo ojca. Raz jej tylko powiedziała, że rodzice do obozu zostali wysłani za ukrywanie Żyda w mieszkaniu. I tylko dlatego, że Niemcy, to ich od razu nie rozstrzelali, a pod sąd oddali. I dlatego też Babka z Helgą ocalały.

– Co to za sąd był – Babka machnęła ręką. – Kłamstwo na kłamstwie, oszczerstwo za oszczerstwem. Wszyscy sąsiedzi byli wtedy przeciw nam. Opowiadali niestworzone historie, że masowo Żydów przechowujem, i że dla pieniędzy. Pewnie, że gadali tak ze strachu, ale jakże tak można na Boga przysięgać i w żywe oczy taki fałsz głosić? I tak sprawiedliwość ich w końcu dosięgła. Prędzej, niż myśleli. Uciekali stąd tak, jak stali – wszystkie bez wyjątku – bez majątku, bez niczego, kiedy Ruscy szli. Jedna Gerda została, ale się zapiła na śmierć. Wolne mieszkania Polaki pozajmowali. A po jakimś czasie przyszło pismo z Czerwonego Krzyża, że rodzice w obozie pomarli.

Miło Babce popatrzeć, jak się Helga o dziewczynki troszczy i przy nich krząta. Ta mniejsza, to całkiem się do niej przykleiła i nie odstępowała na krok. Czasem tylko Babce na kolana wlazła, kiedy Helgi nie było w pobliżu. Babka udawała, że się gniewa, bo jej wtedy kordonek się plątał. Wołała Helgę, żeby pomogła rozplątać, ale to pretekst taki był, żeby robotę na bok odłożyć i jaką historię dziecku opowiedzieć. Obie z Olą słuchały wtedy Babki jak zaklęte, z rozdziawionymi buziami. A i Helga się chętnie przysłuchiwała.

Oj, ma dziewczyna serce do dzieci. Czas już, żeby miała własne, jeno z kim? Kawalera żadnego nie ma, na wszystkich nosem kręci. Taka wybredna. A przecie takiej ładnej panny to ze świecą szukać. – Babka zamartwiała się o Helgę nieustannie.
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– Przyjdziesz tu kurwo jedna, czy mam po ciebie zejść?! – Ochrypły głos niósł się po całej kamienicy.

Hanka lekko się zarumieniła, ale nie przerwała porannej pogawędki z Helgą. Przytulona do Helgowej nogi Klara z podziwem patrzyła na tę piękną, wysoką brunetkę. Ton jej melodyjnego głosu nie zmienił się ani na jotę. Mówiła bez zająknięcia, dużo i żywo. Oczy jej błyszczały. Uśmiechała się przy tym pięknie, w taki serdeczny, niewymuszony sposób, jaki Klara bardzo lubiła, ale rzadko widziała u tej dziewczyny. Bardzo rzadko.

Kiedy dorosnę, będę kubek w kubek jak Hanka – myślała Klara, spijając z ust Łempicczanki słowa, które ledwo rozumiała.

Nie! Będę taka jak Helga i trochę jak Hanka! – Natychmiast skarciła samą siebie w myślach, dopatrując się w nich zdrady swojej ukochanej przyjaciółki. – No, bo Hanka też jest śliczna i taka odważna. Nic a nic nie boi się tego strasznego pana, który tak brzydko na nią krzyczy. Też będę odważna i samodzielna. – Usprawiedliwszy swój chwilowy brak lojalności wobec Helgi, z niekłamaną przyjemnością zanurzyła się na powrót w melodyjny obłok dźwięków, który harmonijnie tworzyły od dobrych dwudziestu minut Helga z Hanką.

– Chodź tu w tej chwili i dawaj żreć, bo jak nie…!

I znowu ten zgrzyt. I towarzyszący mu lęk. Klara okrągłymi ze strachu i zdumienia oczami patrzyła, jak Hanka spokojnie kończy zdanie i dotyka lekko ramienia Helgi na pożegnanie. Opuszczająca się dłoń musnęła w locie włosy dziewczynki. Zaraz potem Hanka była już na schodach prowadzących do mieszkania na górze, w którego otwartych drzwiach stał ten hałaśliwy, rozchełstany i brzydki mężczyzna. Klara nie czuła tego teraz, ale dobrze pamiętała, że mężczyźnie przeważnie towarzyszyła przykra, kwaśna woń. Coś podobnego do kapusty, którą Matka kisiła w glinianym garnku, a która w końcu zgniła i rozniosła się tym cuchnącym odorem po calutkim mieszkaniu. Wzdrygnęła się.

– Co tam znowu? Który się awanturuje? Stary czy zięciunio? – Z uchylonych drzwi po przeciwnej stronie korytarza wychynęła jasna, rozczochrana czupryna. – Potrzeba jakiej pomocy?

– Zięciunio. Nie trzeba. Hanka sobie z nim poradzi – Helga radośnie pomachała do Geometry. Słomiana czupryna jeszcze przez chwilę tkwiła niezdecydowanie w miejscu, jakby nie dowierzając słowom Helgi, ale w końcu uznała, że nic tu po niej i rozpoczęla proces cofania się do mieszkania.

– A pamiętasz, że w sobotę są tańce w gospodzie? Luśka strasznie chce, żebyśmy wszyscy byli.

W odpowiedzi na te słowa do czupryny dołączyła cała postać Geometry. Był jak zwykle o tej porze dnia w piżamie i rozczłapanych kapciach. Wstydliwie zapiął pod szyją guzik pasiastej bluzy i zaczął wygładzać kołnierzyk.

– Tak, oczywiście… Tylko, widzisz Helga… Ja… No, bardzo chętnie z wami pójdę, ale to tańczenie to… No, to mi nie za bardzo wychodzi! – desperackim okrzykiem zakończył swoją chaotyczną wypowiedź i zamknął oczy.

W odpowiedzi Helga zaśmiała się perliście.

Zupełnie jak bym słyszała kościelne dzwoneczki. – Klara z uznaniem pokiwała głową. Rozgrywająca się właśnie scena wydała się jej jeszcze bardziej zajmująca niż rozmowa Hanki z Helgą. Może dlatego, że uczestniczyły w niej osoby, które lubiła najbardziej ze wszystkich mieszkańców kamienicy.

Helga śmiała się dalej, kiedy tanecznym krokiem zbliżała się do Geometry. Niespodziewanie dla niego chwyciła poły jego nieco zbyt obszernej piżamy i zakręciła niewysokim mężczyzną z taką werwą, że jej spódnica zaczęła furkotać w powietrzu, odsłaniając białą, mocno nakrochmaloną halkę. Geometra roześmiał się również i próbując zachować równowagę w tym wirowaniu, strząsnął ze stóp rozdeptane pantofle. Klara aż przysiadła z emocji, którym musiała natychmiast dać upust. W powietrzu korytarza rozniósł się śmiech i dziecięcy pisk, które zwielokrotnione echem odbitym od surowych ścian wywabiły z mieszkań zaniepokojonych sąsiadów. Nic jednak nie było w stanie zakłócić szalonego tańca młodości tej jasnowłosej dwójki pięknych ludzi. Prawie nic.

– Karol? – To obce i niezrozumiałe dla nikogo słowo pojawiło się znikąd i przez chwilę zawisło nieruchomo w powietrzu, zupełnie jak jastrząb wypatrujący pilnie swojej ofiary. Pikując gwałtownie w dół, dopadło uszu Klary.

Karol? – zadźwięczało w jej głowie. – Kto to jest Karol?

Aby rozwiązać tę zagadkę, zaczęła poszukiwać wzrokiem źródła dziwnego dźwięku. Znalazła. W uchylonych drzwiach do mieszkania Geometry stał szczupły, ciemnowłosy mężczyzna. Ubrany był w identyczną piżamę, z tą tylko różnicą, że paski jego przyodziewku były ciemnoszare, a Geometry – granatowe. W jego dziecięco dużych oczach malował się niesmak nieumiejętnie maskujący niepokój. Wypowiedział nikomu nieznane imię Geometry z pretensją w głosie, krzywiąc drżące z żalu usta.

– Karolu?!

Znowu zgrzyt. Tym razem Klara poczuła wzbierającą złość. Jakim prawem?! Ale ten zgrzyt zdążył już wedrzeć się do uszu tańczących. Znieruchomieli, zdyszani i zarumienieni niedawnym pląsem. Wszyscy obecni pytająco spojrzeli na nieznajomego, by po chwili przenieść wzrok na Geometrę. Mężczyzna wyraźnie się skurczył pod ciężarem tych natarczywych spojrzeń. Po rozbawieniu i chwilowej beztrosce nie pozostał już nawet cień śladu.

Klara nie pojmowała, dlaczego atmosfera stała się nagle tak gęsta. Czuła całym swoim ciałem rosnące w korytarzu napięcie, które sprawiało jej niemal fizyczny ból. Patrzyła współczująco na Geometrę, wpijając z całych sił paznokcie w skórę swoich małych dłoni, usiłując tym rozpaczliwym gestem ochronić go przed zbliżającą się wielkimi krokami, ale kompletnie dla niej niezrozumiałą, katastrofą.

– Tak… Państwo pozwolą, że przedstawię… tego… to znaczy… Marcel, mój kuzyn… przejazdem… to znaczy przyjechał w odwiedziny, na chwilę, bo jest przejazdem… wczoraj przyjechał… późnym wieczorem przyjechał… i…yyy… no właśnie i jest.

Marcel, wciąż mając wypisaną na twarzy głęboką urazę, skłonił się chłodno i natychmiast wycofał w głąb mieszkania.

– Kuzyn? – Stary Łempicki podrapał się po torsie przyobleczonym w poplamiony podkoszulek. Wrócił niedawno z tęgiej popijawy i nie zdążył jeszcze doprowadzić się do porządku. Niechlujny wygląd prezentował obcym tylko w wyjątkowych sytuacjach. Czuły był na tym punkcie niezmiernie i bardzo wymagający. Nawet po pijaku. – A dlaczego by nie?! Chłop przejazdem, to i zdrożony mocno, a wy tu jakieś hałasy uskuteczniacie. Awanturki, proszę państwa, to nie pod tym adresem, zrozumiano?! – huknął groźnie na bogu ducha winne, zbite w jedną grupkę kobiety, ale jego spojrzenie wyraźnie powędrowało w górę schodów, na szczycie których stał w niedbałej pozie Hankowy gach. Mężczyzna z rosnącym zainteresowaniem przyglądał się całej sytuacji przez kłęby papierosowego dymu, które zamaszyście wydmuchiwał z szyderczo skrzywionych ust. W odpowiedzi na słowa Łempickiego przyłożył dwa palce do skroni, imitując salutowanie i zaniósł się chrapliwym, drwiącym śmiechem.

– Panie Łempicki?! A może kuzynek by się na zięcia nadał, co?! – Jego śmiech stał się jawnie obraźliwy. Było w nim i wyzwanie, i niepohamowana gulgocząca złość. Przerażonej tym nagłym wybuchem Klarze skojarzył się z gulgotaniem olbrzymiego, rozwścieczonego indora. Niósł się długo ponad głowami rozchodzących się do mieszkań lokatorów. Ucichł na dobre dopiero wtedy, gdy korytarz całkiem opustoszał.
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